Wywiad z Konradem Imielą 

(Aktor oraz Dyrektor Naczelny i Artystyczny Teatru Muzycznego CAPITOL we Wrocławiu

WE WROCŁAWIU GWIAZDY ŚWIECĄ NAJPIĘKNIEJ

OLGA OSZCZANOWSKA: Urodził się Pan w Starachowicach, czyli na ziemi świętokrzyskiej, ale od lat mieszka Pan we Wrocławiu. Dlaczego?

KONRAD IMIELA: Ze Starachowic rzeczywiście miałem zdecydowanie bliżej do szkoły teatralnej w Krakowie lub w Warszawie. Ale zakochałem się jako osiemnastolatek, co w przypadku osiemnastolatka nie jest dziwne. Moja miłość mieszkała w Nysie. Tak kombinowałem, żeby się znaleźć jak najbliżej tej Nysy. Na konsultacje przed egzaminami pojechałem i do Krakowa, i do Wrocławia. We Wrocławiu wydział aktorski znajdował się w pięknej poniemieckiej willi na ulicy Jaworowej. W tej chwili ta willa stoi pusta. Był maj, obok budynku był przepiękny kwitnący ogród, urzekające magnolie, a wśród nich studenci. W tym wszystkim dostrzegłem jakąś niezwykłą sielankę. Cudowne, wspaniałe życie i bardzo magiczne miejsce. Kiedy wróciłem z wrocławskich konsultacji, już wiedziałem, że chcę studiować we Wrocławiu. Zwłaszcza że było blisko tej mojej Nysy. 

Czyli Wrocław jednak Pana urzekł…

KI: Tak, zdecydowanie. Złożyłem papiery na Uniwersytet Wrocławski, na wydział astronomii.

Na wydział astronomii? A co ze szkołą aktorską? 

KI: Do szkoły aktorskiej też się zgłosiłem. Ale ja całe życie chciałem być astronomem. Naprawdę. Gdybym się nie dostał na aktorstwo, to na pewno studiowałbym astronomię, bo w tamtych czasach było piętnaście miejsc na tym kierunku i tylko pięcioro chętnych. Zatem mogło się zdarzyć i tak, że nigdy nie zostałbym aktorem. Siedziałbym teraz gdzieś za wielką lunetą i patrzył w gwiazdy. 

Co to dla Pana znaczy być wrocławianinem? Czy to jest wyzwanie? A może jednak obowiązek? Albo konieczność? 

KI: Ja mam w sobie dużą dozę patriotyzmu lokalnego. Najpierw ten patriotyzm wiązał mnie ze swoim rodzinnym miastem. Ale gdy w zeszłym roku osiągnąłem taki wiek, że się okazało, iż mieszkam już dłużej we Wrocławiu niż w Starachowicach, doszedłem do wniosku, że Wrocław jest mi najbliższy. A co to znaczy być wrocławianinem? Myślę, że przede wszystkim to, że gdzie tylko się da, trzeba się starać pracować właśnie dla tego miejsca, dla Wrocławia. Przykładowo, jeżeli mogę zrobić premierę mojego recitalu na porównywalną skalę w Warszawie albo we Wrocławiu, to ja zawsze wybiorę Wrocław. Bo kto ma pracować na promocję tego miasta jak właśnie nie wrocławianin? 

Czyli to oczarowanie Wrocławiem nie minęło do tej pory?

KI: Absolutnie nie. Kiedyś podobał mi się Kraków, ale gdy poznałem bliżej to środowisko, wydało mi się ono zatęchłe i zbyt konserwatywne. Natomiast Wrocław na początku lat 90. miał świetny moment. On się wtedy dynamicznie rozwijał pod wieloma względami. Bardzo odpowiadała mi ta atmosfera. Kraków jest miastem przesiąkniętym dostojną historią, w jakiś sposób naznaczonym, tradycyjnym. Natomiast we Wrocławiu ludzi o wielowiekowych korzeniach związanych z tym miastem praktycznie nie ma, przecież w zasadzie wszyscy przybyli tu po wojnie. A więc i ja nie muszę odczuwać żadnych kompleksów. Jestem wrocławianinem w stu procentach. 

Kiedy poczuł się pan takim stuprocentowym wrocławianinem?

KI: Kiedy po raz pierwszy mogłem powiedzieć, że pracuję we Wrocławiu, że w jakimś sensie reprezentuję Wrocław. To było w roku 1993 i następnym, gdy występowałem na Przeglądzie Piosenki Aktorskiej, który ma formułę ogólnopolskiej imprezy. A ja zdobywałem nagrody jako reprezentant środowiska wrocławskiego. Byłem przedstawiany jako student Wrocławskiej Szkoły Teatralnej i aktor Teatru Polskiego. Czułem wtedy na sobie brzemię odpowiedzialności, by nie dać plamy właśnie jako wrocławianin. 

Co się panu we Wrocławiu podoba najbardziej?

KI: Najbardziej oczywiście Teatr Muzyczny Capitol. Ale zawsze we Wrocławiu podobali mi się ludzie. W końcu tutaj poznałem moją żonę – rodowitą wrocławiankę! Pamiętam szczególnie w pierwszym okresie mojego pobytu w tym mieście spotkania z lwowiakami. W szkole teatralnej mieliśmy portiera, który nazywał się Edward Lemieszko. Mówił jak lwowiak, zachowywał się jak lwowiak, miał wszystkie przymioty lwowiaka. Słyszało się tą lwowską mowę w tramwajach, sklepach, na ulicy. Wydaje mi się, że to lwowskie pokolenie we Wrocławiu nas w jakiś sposób ukształtowało, wskazało pewnego rodzaju standardy postępowania, zachowania, wzajemnego traktowania się. Bo Wrocław generalnie jest przyjaznym miastem. Wrocław – miasto spotkań. To rzeczywiście wiele znaczy, zwłaszcza dla ludzi, którzy tu przybywają. Mam wrażenie, że we Wrocławiu rzadziej niż gdzie indziej dochodzi do przypadków nietolerancji czy braku solidarności społecznej. Urzekło mnie też środowisko artystyczne. Trzymany ze sobą sztamę. Pewnie, że czasami jest zazdrość, ale nie ma zawiści.

A czy są sytuacje, które wywołują u pana jako wrocławianina niesmak? 

KI: Nie podoba mi się czasami stosunek mediów, prasy i krytyki do tego, co się we Wrocławiu tworzy i co powstaje. Wydaje mi się, że wrocławskie media nie zawsze postrzegają sukcesy Wrocławia jako własne. A to zawsze jest nasz wspólny sukces, wszystkich wrocławian. Chwalmy się tym, co udało nam się zrobić. Jeżeli na przykład wystawiamy amerykański „A Chorus Line” i na premierę przyjeżdża reżyserka z Broadwayu, która po raz pierwszy reżyseruje w Polsce musical, to trzeba się tym chwalić.

Media lokalne zbyt mało promują wrocławskie wydarzenia artystyczne?

KI: Subiektywnie i wręcz egoistycznie uważam, że wciąż zbyt mało. Ale może, jako dyrektor teatru, jestem przewrażliwiony na tym punkcie?...

Jakie jest pana ulubione miejsce we Wrocławiu?

KI: Zdecydowanie mój dom, moje mieszkanie. Zawsze marzyłem o tym, żeby zamieszkać na Krzykach. A to trochę z sentymentu do szkoły teatralnej. Na studiach wynajmowałem pokój na ulicy Zimowej, czyli też w tej samej dzielnicy. Teraz mieszkam w środku miasta, niedaleko Dworca Głównego. Gdy się przeprowadziliśmy, to bardzo się ucieszyłem, gdy się okazało, że administracyjnie to są Krzyki, choć do tych prawdziwych Krzyków jest przecież daleko. 

Jeżeli natomiast chodzi o ulubione miejsce dostępne dla wszystkich, to będę mało oryginalny – uwielbiam Rynek. Dawniej zawsze po dłuższej nieobecności w mieście szedłem na Rynek i błyskawicznie dowiadywałem się od znajomych, co ciekawego wydarzyło się przez te dni. Mamy to szczęście, że Wrocław posiada jedno wyraziste centrum. Tu ogniskuje się życie towarzyskie. Zawsze wiadomo, że w Rynku można się spotkać i pogadać. Można iść w ciemno i człowiek nigdy nie będzie rozczarowany.  

KI: Uważa Pan, że Wrocław jest otwarty na kulturę i sztukę? 

Wydaje mi się, że tak. Duża w tym zasługa gospodarza miasta. Zarówno poprzedni prezydent Wrocławia Bogdan Zdrojewski jak i obecny Rafał Dutkiewicz bardzo wysoko w hierarchii ważności stawiają kulturę. Kultura wrocławska nie może narzekać, że ma biednie, że jest traktowana po macoszemu. Tutaj naprawdę bardzo dużo się dzieje, bo środowiska twórcze są bardzo pomysłowe. Władze Wrocławia mają raczej problem z tym, żeby wyhamowywać te nasze różnorodne inicjatywy. 

Wrocławianie kochają teatr?

KI: Różnie z tym bywa w różnych okresach. Z teatrem dramatycznym nie jest jeszcze tak dobrze jak choćby w Warszawie, gdzie sale są zwykle wypełnione do ostatniego miejsca i jest to absolutnie fascynujące. Ja natomiast bardzo się cieszę, że ludzie chętnie chodzą do naszego Capitolu. Roczną frekwencję średnią mamy powyżej osiemdziesięciu procent. Czyli około 500 osób na każdym przedstawieniu. To jest dla mnie dodatkowe wyzwanie i ciężar odpowiedzialności, żeby wrocławian nie zawieść kolejnymi premierami. 

Czy pana marzenia artystyczne są związane z Wrocławiem?

KI: Moje marzenia są bardzo przyziemne. Po prostu chciałbym występować na scenie, a mam bardzo mało czasu. Szukam każdej możliwości, żeby to zrobić. Na pewno wraz z moimi przyjaciółmi będę chciał nagrać kolejną płytę. Oczywiście we Wrocławiu. 

Kto pana zdaniem zasługuje na tytuł ambasadora kulturalnego Wrocławia?

KI: Taki tytuł z czasem na pewno będzie się należał prezydentowi Dutkiewiczowi. Ale ja chciałbym powiedzieć, że jestem pod dużym wrażeniem tego, jak promuje Wrocław L.U.C, czyli Łukasz Rostkowski (kompozytor, reżyser i producent – przyp.). Ostatnio dostał paszport Polityki. Na każdej swojej płycie zawiera jakieś akcenty wrocławskie, płyty nagrywa z wrocławianami. Jemu bardzo mocno leży na sercu dobro Wrocławia i jest to bardzo dobry przykład ambasadora kultury wrocławskiej. 

A pan uważa się za takiego ambasadora?

KI: Jeżeli dyrektor jakiekolwiek wrocławskiego teatru nie uważa się za ambasadora kulturalnego tego miasta, to jest niedobrze. W związku z tym ja oczywiście czuję się takim ambasadorem. 

Rozmawiała: Olga Oszczanowska (kl. 6A, SP 107 we Wrocławiu)
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